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Rozmaitości.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z  Petersburga , 22 Czerwca.

Piąty  koncert  .P a n i  ■Catalani nieprzyszedł 
do skutku dnia wczorajszego, a odłożonym 
został do Poniedziałku 28. b. m. Tegoż dnia
1 Pan Lenwck  z talentem swoim na fortepiano 
da się słyszeć.

—  Oddawca iuz P e te rsbu rg  n iem iał takiego 
lata iakiem iest łeraznieysze: od . początku 
wiosny do dziś dnia n iebyło  trzech dni
2 rzędu pięknych i c iep łych . Ustawiczne prawie 
panuią wiatry zimno wilgotne, gęste c h m u ry  
pokrywaią powietrzokrąg; a choć kiedy i 
zabłyśnie s łońce ,  to zimny wiatr odbiera ca
łą  przyjemność pogodzie; ,z rana zaś i wie
czorami tak niekiedy bywa zimno, iż prawie 
bez futra obeyść się niemożna. I tak miesiąc 
czerwiec który w stronach tu tejszych zwyczay- 
nie bywa na jp iękn ie jszym , w roku ninieyszym 
" p ł y n ą ł  dżdżysty i wietrzny. To przyuay-

n i n i e y  z d a i e  się w y n a g r a d z a ć  t a k  niedogodne 
dla mieszkańców stolicy lato, iż w okolicach 
Petersburga naypięknieysze są  urodzaie, mia
nowicie łą k i  nadzwyczajnie ro s ły  w tym roku; 

j  lecz ieśli i miesiąc lipiec .podobny będzie do 
} upłynionego maia i czerwca, w tenczas prze

szkoda w zbieraniu z pola, zappewne dotkliw
szą iescze będzie nieprzyjemnością, aniżeli 
przeszkoda teraznievsza w używaniu przecha
dzek i zabaw na odkrytem powietrzu.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N I E M C T .

z  Prinzlau , i 4 Czerwca.
Miasto nasze iuż blisko od wieku 'mętniało  

sczęścia oględania m onarchy  swoiego w m u -  
racli swoich. Lecz to sczęście spotkało  go 
przed kilku dniami. N -P a n  pow racaiąc z Sztar- 

| ga rdu  do Hoen-Zirtz zadowolnił życzenia m a-
i5 o



=  598 =
gistratu tateyszego i  w murach nstszych kilka 
godzin zabawił. Nieprzeliczone mnóstwo ludu 
napełn ia ło  wszystkie ulicy i rynki, a każdy z 
mieszkańców przystroił dom swóy kwiatami i 
zieleniną. Przywiązani do Króla swoieg.o oby
watele Priuzlawscy zapewneby się zdobyli na 
okazalsze spotkanie i' tryumfalne- iego przyję
cie; lecz N. Pan wyraźnie ^wszystkiego tego 
zabronił będąc przekonany, ze w sercach pod
danych swoich z których Prinalau 9000 liczvr 
naytrwalsze i naymilsze Wznoszą się mu kolo
sy wdzięcznością N. Pan opuścił nasze mia
sto unosząc z sobą błogosławieństwa sczęśli- 
wych iego- mieszkańców, którym epoka bytno
ści iego zostanie na zawsze niezata-riem i nay -  
przyieinnieyszem wspomnieniem,

z Berlina, 17 Czerwca.
Znaiomy professor Ja/m  przywiezionym zo

stał przed kilku dniami do  Kolberg pod do
zorem policyianta Eckarta. Pozwolono także 
i żonie iego towarzyszyć mu w tey podróży. 
Naięto dla niego w mieście kilka pokoi, z- 
których nigdzie wyyść niemoze, a  policyia pil
ne ma oko na- wszystkie- iego* kroki. Zresztą 
wydaie się mu zwyczayna iaką pierwiey po
bierał gaża i do końca sprawy regularnie do
chodzić go będzie.

z  Pragi, 14, Czerwca.

Królestwo JchMośĆ Sascy przybyli 7. B. m. 
do Teresiensładt. Nazaiutrz wszyscy nayia- 
śnieysi podróżni to iest Cesarstwo JchMośc 
Austrviaccy i- goście pomiemeni odwiedzili 
roskoszny zamrek Pleskowicz należący do Wiel
kiego Xiążęcia Toskańskiego. Powracając 
do Teresien-stadt oglądali ostatki mostu Leyt- 
mertzkiego na Elbie, zerwanego- lodem w 181^ 
iroku. Celem wy po rządzeń i a go znowu, Cie- 
sarz JMść ma- rozkazać wydać miastu w spo
sób pożyczki 228 tysięcy złotych.— Królestwo- 
JchMośĆ Sascy wyjechali na powrót z Pragi 
9. b. m. a Cesarz tegoż dnia oglądał wszel
k ie  warownie i różne nowe zaprowadzenia- w 

• Teresien- Stadt. Dtiia 10 Cesarstwo Jc hMośĆ 
powrócili do Pragi, a na 2osty oczekiwani są 
do Lint z.

z  W iednia, i4 Czerwca*
W  Tręczynie w Węgrzech panowała w dniu 

28. z. m. straszna burza. Piorun- nderzył w 
karczmę iedną za miastem położoną, w kfó- 
rey  bawiło się kilku ludzi różnego stanui 
Czworo było  zabitych na mieyscu, czterech

mocno pokaleczonych,, & resztę tak ogłusz yło, 
iż bez przytomności zostawali kilka godzin.

W nocy z 22 na 28 mata deszcz ulewny 
zalał okolice miasteczka Zassin w hrabstwie 
Neytrazkiem. Pizy czern 80 domów znacznie 
nadwerężył,, a kilka nawet zupełnie rozmył i 
rozniósł# Szkoda tą powodzią zrządzona, wy
nosi przeszło 100,000 złotych.

H  I S z  P A N I I A .

z M adrytu, 24 Mata.
Poseł Francuzki' w Madrypie Xiąże 

L uva l M o n tm o re n c y , odebrał pod dniem 20 
Maia od hiszpańskiego ministra spraw zagra
nicznych Pana Jabat notę takową:

>,Widoczną iest rzeczą, że nowo wpro
wadzone prawo- we Francy! ścieśniaiące 
wolność druku poddało wszystkie pisma pe- 
ryodycztie rozporządzeniom rządu. Mimo 
to iednak, niektóre z tych pism nieprzestaią 
okazywać ducha który nicmniey iest F ran
cy i rak i wiekowi, w którym żyjemy, nieprzy
jazny. Rząd hiszpański, silny i chlubny po
rozumieniem; i zgodą z narodem kocbaią- 
cym wolność (którą winien swemu- Królo
wi) i silny sumienną sprawiedliwością zasad, 
któremi się powod'uie, gardzi, iak na to za
s łu g u ją ,  przetmra-iąeenii-, złośliwemi po
ciskami znienawidzonego- stronnictwa. Lecz 
obok tego rząd hiszpański- widzi się bydż 
zmuszonym zwrócić uwagę światłego gabi
netu Jego Królewsko-Chrześciańskiey Mości 
na- smutne skutki tak występnego postępo
wania, coraz mocniey przekonywaiąc się, 
że głównym celem takowych potwarzy iest 
chęć rozszerzenia wszędzie niepokoili, bo- 
iażni i nieufności przez wynaydowanie i zmy
ślanie rozruchów i niezgod, 1 przez niebez
pieczne zatrważanie Europy okropnemi pro
roctwami. Nikt, iak JWWMCPan godnie pias
tujący tak wvsokie dostojeństwo-, nie iest w 
stanie dokładniey ocenić całego fałszu i nie
prawości zdań i neuk przez tych pisarko w 
rozgłaszanych. W  oczach JWWMCPan a Hisz
panka wystawia świetny widok pokoiu i zgody, 
która niczem prawie nie iest naruszona, chy 
ba lakierni nieporozumieniami, iukie koniecznie 
zachodzić muszą wtenczas, kiedv liczna iaka 
rodzina płan swych domowych interessów nag
le odmienia. JWWMCP. iesteś świadkiem tego 
wspaniałego porozumienia, którego Jud hisz
pański przekonywaiące d a ł  dowody oświad
czając się za rozsądną, konstytucyą, zapew nia-
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ią eą  rau d łu g ie  lata spokoynosci i szczęśli
wości. Spostrzegasz także zapewne zbawienne 
dn ien ie  naszych praw zasadniczych ,  które da- 
lekierni będąc  od tego', aby ie m ożna uwazac 
za owoc p ło n n y c h  teoryy są, po większey 
części czerpane z naszych daw nych , przeź wieki 
i doświadczenie ustalonych praw Kastilyyskieh, 
i które są wolne tak od ducha despo tyzm u, 
ludzi poniżaiącego, iak i od* w ściek łości zago
rza łe j '  dem okrac ji .  S łowem  , uwielbiasz bez 
wątpienia owę wielkość duszy , i te  rzadkie 
cnoty wspaniafego króla, który w śc is łen i po
łączen iu  się z w iernym m u  narodem m ocną  
praeiąty iest radośc ią ,  ze niema inney władzy 
nad t ę ,  która iest potrzebna do rządzenia w 
pokoiu, i do skutecznego pr acowania nad sz c z ę ś 
liwością i s ław ą  ludów b e r łu  iego podleg łych . 
Sam więc JW W M CPun zdziwionym iesteś nie
zawodnie czytaiąc w niektórych pismach pub
licznych i godnych  pogardy dziennikach f ran -  
cuzkich, że Hiszpamia sia ła  się, łupem  garstki 
fakcyonistówT i ięczy teraz pod larzmem zago
rza ły ch  demagogów;'że na tey ziemi muszą je
szcze p ły n ą ć  obfite krwi bratniey s tru m ien ie ,  
i że Europa zagrożona iest przez to* niebezpie
czną i gw ałtow ną  zarazą. Pbtwarze tego ro-  
dzaiu, które .JW W CPana zapewne w zadumienie 
w p r a w i ły , wzbudzić powinny b y ły  nie sartio 
tylko uczucie n ie c h ę c i ; lecz rząd hiszpański 
nieświadomy ciemnych ścieszek przewrotnej 
dyplomatyki, i pewny szalachetnegó przez na
ród wynurzonego życzenia braterskiey jedności, 
dalekim iest od wprowadzania praw w'yiąlko- 
wych,. praw ograoiczaiących, od przytłumiania 
rozumu i oświaty, s łow em , od chwytania się 
wszelkich środków sprzeeiwiaiących się raź  
przyjętym przezeń zasadom, ktoremi się rzetel
nie szczyci i chlubi. Rząd hiszpański przestaie 
na wykazaniu gabinetowi francnżkiemU tego, na 
co go zdrowy rozsądek nieomylnie naprow a
dzić powinien, to iest, poczytuje za powinność 
uwagę iego zwrócić na z łe  s k u tk i , iakie stąd 
w ym knąć  m ogą dla dwóch sąsiednich, i wzaie- 
mnie siebie szacować obowiązanych na rodów ,- 
że pod dozorem od rz ą d u  zawisłey Cenzury 
ogłaszane są  tak grube  na kray sąsiedni i 
przviacielski potwarze', kiedy obok tego od
rzucane bywaią p ism a , maiąee' za cel zbiia- 
nie tych kłam stw  i wystawianie W rzetelnem 
świetle społwarzoney prawdy.- Jego Katolic
ka Mość król hiszpauski, otrzymawszy od 
N. swego 'Stryia tyle dowodów czu łey  przy
chylności , za którą z niemniey szlacbetnem 
uczuciem wywzaiemnił 6ię.;; p rz ek o n an y , że

M onarcha fFancuzki Wysokiem’ swoiem św ia
t ł e m  i g łę b o k ą  m ądrością  poynrie c a ł ą  w aż
ność korzyści wynikających ze śeisłey  przy-- 
iazni i wzajemnego1 szacunku dw óch sąsie
dn ich  narodów, pod oycowskiemi berłami* 
przez podobneż Ustawy rządzonych, i które 
mnóstwo interessów współnych wzaiemn'ie 
z sobą iednoczy;- JęgO Królewska Mość Palt* 
móy miłościwy nieinoże wątpić i m ocną  m a  
nadzieię iż rząd francuzki chwyci się iak 
nayskutecznieyszych środków, potrzebnych do  
zachowania tych związków przyinzui sąsiedz
kiej’, i będących  w stanie znisczenia szkodli
wych nasion, przez nierozsądue,- a może w y 
stępne d łon ie  w celu zbierania c ie rpk ich  ow o. 
ców zasiewane. P rzesy ła iąc  JW C Panu  z roz
kazu moiego Króla ninieysze uwagi, m am za
szczyt przy tey okoliczności zapewnić
rW W M C Pana o moim wysokim- dla niego 
szacunku .”
—  Jem Mina- ż y ł  prawie zawsze na wsi i wy
g ląda prawdziwie iak wieśniak. Mówi języ
kiem Naw arśkich  ch łopów , i t rudno go oświe
conemu Hiszpanowi zrozumieć. Pisać zale
dwie umie;— żadney on odezwy sam nie n a 
p isał.  Mówi m a ło  i żle. Talenia iego roz-
wiiaią s ię  dopiero na polu b itw y. ,

R O Z M A I T O  S C I .

W iadom otć  o ostatnich zam ieszaniack w Pcu  
ry żu .

CDokończenie 
Skrócenie tyrń sposobem czasuy zmusiło  re -  

wolucyiońistów do przedsięwzięcia iak nayry-  
Chleyszych i nayczynnieyszych środków dla 
przyspieszenia nieładów. Pozostawał im tylko 
iedett środek to iest sk łon ić  ministrów do 
Ulispoczęcia o b rad  względenr budżetu, które 
zapewne t rw a ły b y  miesiąc. Po czem lewa 
strona miała* się protestować przeciwko’ dal
szym naradom , a nawet opuścić  izbę gdyby 
los n iebył iey przychvlnv. Wtenczas Rząd 
m usiałby rozwiązać izbę i zwołać nową, dla 
czego w ed ług  prawa trzebaby b y ło  nakazać 
nowe wybory. T ak im  sposobem rewólucyio- 
liiści nierównieby t r a fn ie j  dopięli swego za- 
nliaru, aniżeli wtenczas gdyby musieli oczeki
wać wybrania tylko dopełniającego braku iącey  
liczby członków. ?Do tego ostatecznego ś ro d -

• I • I ! '•ka, tO’ iest do podburzenia powstania cbcieb 
przystąpić w nagląeey tylko potrzebie i starali 
się nadać mu pozor prawości..

I

I
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Pomimo iednak te wszystkie zabiegi strony 

rewolucyyney zamiary iey bynaym nieysię  nie- 
u d a ły  i c a ły  plan spe łz ł  na niczem. W ię k 
szością g łosów  postanowiono nayprzdd p r z e j 
rzeć to nowopodaiące się prawo o wyborach. 
Wtenczas dopiero lewa strona ;uy rza ła  się 
bydź przymuszoną uciec się do nayniebespie- 
czoieyszego i ostatniego sposobu, to icst przy
spieszyć u łożone  bunty w prowjucyiach. Co 
do Paryża, podburzyciele nadto będąc  pewni 
że mieszkańcy ley stolicy zmordowani burzami 
przeszłey rew olucji  i pamiętni na wszystkie 
klęski,  k tóre na nich w y la ła ,  niesą by n ay m - 
niey sk łonn i do buntu, a to tern bardziey  
iż przywiązanie ich ku domowi .Królewskiemu 
coraz się bardziey ustala i dobry  m onarcha  
przez cnoty swroie Coraz mocniey ich serca 
przywiązuie do siebie, niemysleli bynaym niey 
o podburzeniu -ich. Z tern wszystkieni wyda
rzenie zaszłe w dn iu  2. b .  ni. zmieniło na
gle ich sposob myślenia i s ta ło  się powodem, 
iź przedsięwzięli rozniecić p łom ień  buntu i w 
samey stolicy. G dyby s*ę *m udało , lub 
przynaymniey gdyby potrafili zachwiać Mini
strów, przestaliby na ten raz na tern choc  m a- 
łe m  zwycięztwie i nierównieby więcey z nie
go obiecywali sobie korzyści, aniżeli z b u n 
tów po prowincyiach nader iescze niepewnych. 
Jak kolwiek śmieszną b y ła  rola, którą przy
j ą ł  na  siebie Margrabia Chauvelin , zawsze ie
dnak scena która ztąd w y n ik ła ,  meokązywała 
ze strony liberalistów żadnych  gwałtowności; 
owszem roiabści na jp ie rw sze j  gniew,swoy.oka
zali. Obrażeni postępkiem tego Hum a f r a n -  
cuzJriego umyśli/i dać naukę niektórym 
uczniom, co zawc^eśnie opuścili szkołę , a 
nieprzeslaiąc na tem, w zapale g n ie w u , 
skrzywdzili nawet kilku deputowanych. 
Złośliwi rewolucyioniści ucieszeni tak pomyśl- 
nem  dla siebie wydarzeniem, złożyli radę  3 
b. m. u iednego z  swoich spólników i posta
nowili użyć  tego zamieszania na zgubę prze
ciwników swoich (Historyia zapewne z czasem 
pomieści wszystkie te nazwiska) T u  znowu 
niespodziana spotkała ich przeciwność: Tak
nazwani p o t  libeialiści to iest ci deputowani, 
którzy życzą  wprawdzie k o n s ty tu c j i  bardziey 
demokratyczney niż m onarch iczney ; lecz w

1 środkach  dopięcia  tego są  t r u d n i ,  oświad
czyli się przeciwko buntowi. To wielkie zro
b i ło  nieporozumienie się i zaburzenie. Nie
którzy z umiarkowańszycb członków’ lew e j  
strony, nienależący do taiemnic spisku, prze- 
nikaiąc poczęści zgubne swoich kolegów za
m ysły ,  chcieli się po łączyć  z roialistami. 
S p ad ła  nakoniec ciemna zas łona , postrzegli 
okropną  przepaść w którą  ich spiskowi c ią 
gnęli i z przestrachem odstąpili od nich. T a 
kim to sposobem liberaliści podzielili się na 
dwie strony, z .których iedna nazyw ała przeci
wników swoich tchórzami, a druga bnntow ni-  
kami. Rewolucyioniści prawdziwi, pozostali 
przy swoim zamyśle; lecz u iechcąc  używać 
sposobów gw ałtow nych  i niepewnych, przed
sięwzięli działać za pomocą uczniów', m łodych  
kupców 1 rzemieślników. Uczniów liczą w 
Paryżu  ,6000, a rzemieślników przeszło 60,000 
z których połowa iest Niemców. Przedsię- 
b iercy  nayprędzey spodziewali się zbuntować 
przedmieście S. Antoniego; lam bowiem nie
zupe łn ie  ieszcze policyia uśm ierzy ła  b y ła  nie
ła d y  niedawno między w łaścicie lam i fabryk i 
wyrobnikami zaszłe.

Dokonanie tego zamaChu m ia ło  nastąpić 5 
b .  111. iakoź i nas tąp iło .  Lecz m ądre  środki 
ostrożności które ,zwierźchność przedsięwzięła 
b y ła ,  ulewny descz tktóry z l a ł  ognistą m ł o 
dzież tę nadzielę tFrancyi, i dzielne odparcie ze 
strony mieszkańców i spoko jnych  obywateli 
okazane, zapobiegło wszystkiemu. R ozhuka
na tłuscza  niesfornych młodzików, chodz iła  
po ulicach, i .Chociaż iak n a jm o c n ie j  zaleco
no im było , aby nie -wykrzykiwali iak tylko; 
niech, z j ie  konstytucya , za nade jśc iem  iednak 
zmroku odezwały się okrzyki, k tó re  w yraźnie 
t łóm aczy ły  istotne zamiary .rewolucyionistów. 
Zresztą te okrzyki pochodziły  iak powiadaią 
od żo łn ierzy  co niegdyś w  w o j s k u  Napoleona 
służyli.  O godzinie iotey w  wieczór u śm ie r
zono wszystko. Lecz powszechnie rozumieią 
iź taiemne retvolucionisfdw tow arzystw o  po
k ład a  ieszcze nadzieię na buntach m aiących  
nastąpić na  prowincyiach. Na czem się to 
wszystko skończy? łes t  to .ieszcze pytanie do 
rozwiązań ią.

W  P  E T  K B S B U K G U.

w d r u k a r ń ,  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO C ES A R S K I E Y  MŚCI.


